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Niebozpigczna pragia. 


Niemal cała burżuazyjna prasa polska ude. 
rzyła w tony radości, gdy pojawiły się noty 
Francyi i Ameryki teoretycznie oświadczające 
się za Dezwarunkowem utrzymaniem niepodle- 
głości Polski i rówmnoczeszeem stanewczem wy- 
powiedzeniem się nie tylko przeciw uznaniu 
rządu rosyjskich sowietów, ale nawet przeciw 
wchodzeniu z nimi w jakiekolwiek układy i 
stosunki. Francys uczyniła jeszcze krok dakizy, 
bo uznała Wrangla jako rząd południowej 
Rosyi. 

W Polsce powitaso te akty polityczne jako 
dowód przyjażni wosec Polski, a państwa te 
wskazeno jako re. o które dyplomacya polska 
powinna się oprzeć w odróżnieniu od Włoch i 
Anglii, które pod silaym naciskiem własnego 
spoieczeństwa okazywały skłonność do szukania 
dróg porozumienia się i pogodzenia z istnieją- 
cym stanem w Rosyi. 

Nie chcemy niedocenić wartości wystąpienia 
tych dwóch państw o ile chodzi o ich stosu- 
nek do państwa polskiego i zdecydowanie wro- 
aj stosunek do Rosyi, bo przezto samo, że 
tak wystąpili ci sprzymierzeńcy Polski wobec 
prowadzącej z nami wojnę Resyi, to poważnie 
umocniło Raszą pozycyę w grze dyplomacyi 
międzynarodowej, Ale gdyby te noty do samego 

oparcia Polski się ograniczyły, a zwłaszcza, 
gdyby dla Polski nie pociągały za sobą niepo- 
żądamych konsekwencyi, byłoby wszystko w po- 
rządku. Wtedy istotnie te noty zasługiwałyby 
na skwalifikowanie jako szczere i pożądane 
akty przyjażni, które może w praktyce do ni- 
czego nie będą obowiązywały, ałe nie byłyby 
pozbawione moralnego znaczenia, Ale  przezto, 
że Ameryka mie uznaje sowietów, a Francya po- 
piera ich wroga Wrangla, można się obawiać, 
że hędą czynione usiłowania aby tęsamą poli- 
tykę wobec Rosyi narzucić Palsce. I tw tem tkwi 
cały ogrom niebezpieczeństwa. 
Ameryka przez takie oświadczenie nie zbli- 
ża wię wprawdzie do nawiązania stosunków z 
Rosyą, ale nie bierze się ż nią za bary. jest 
z nią tylko teoretycznie w wojnie. Podobnie ma 
się rzecz z Francyą ją najwyżej Wrangel bedzie 
e kosztował jeszcze parę milionów ale do 
„wojny z RoSyą nie wyszle swoich żołnierzy. Pań. 
stwa te mogą Sobie pozwolić na wieczny na- 
wet stosunek wojenny z Rosyą, bo będzie to tylko 
wojna papierowa. 

Polska jest w innem, nierównie gorszem 
położeniu. Gdyby zajęła analogiczne z Francyą 
i Ameryką Stanowisko podtrzymałzaby wojnę u 
swych granic ze wszystkimi nie tylko z teoryi 
znanymi nam okropnościami. A podkreślić trze- 
ba, że nie brak w Polsce usiłowań, aby nas w 
taką politykę wpędzić, bo nie brak polskich po- 
 itygów, dla których dyktat obcy ważniejszym jest 
ad woli 1 widocznej potrzeby własnego spole- 
czeństwa 


k Usiłowanie, aby w tym właśnie momencie 
|zwołać pejm, próby, osadzenia na fotelu przew. 


Na Suwalszczyźnie zajęty Krasnopol 
i Sejny. 


Wojska nasze osiągnęły linię Gniłej Lipy. - Zajęcie Rohatywa. 


Komunikat szłabu generalnego: 


z dnia 18 września 1920. 


Na Suwalszczyźnię oddziały nasze odzyskały 
z powrotem Frasnopol i Sejny. 
Dalej na południe od Brześcia lit. obustron- 
na działalność wywiadowcza i utarczki patroli. 
+ Wzdłuż Bugu ożywiona akcya wywiadowcza. 
Grupa gen. Bałachowicza w wypadzie na mo- 
lony wzięła 300 jeńców. 
Między Mamionką steumiłową a Buskiem 
nieprzyjaciel! zdołał sfowzawać Bug i zaatako- 


Ustalenie warunków pokojowych. 

WARSZAWA. ' „Kuryer Poranny* pisze: 
Wczoraj odbyło się posiedzenie rady ministrów, 
na którem przedłożono między innymi sprawę 
ustalenia warunków pekojowych na konferen- 
cyi w Rydze. O ile wiadomo, warunki te do- 
tychczas nie zostały całkowicie skonkretyzowa- 
ne. Może zajdzie nawet potrzeba pewnych zmian, 
a to w związku z incydentem litewskim i ze 


sprawą ukraińską. W kaźdym razie następne 
posiedzenie R. O. P. ostatetecznie wyjaśni sy- 
tuacyę, przyczem tezy pokojowe będą przyjęte 
i ustaloną zostanie data wyjazdu delegacyi. 
—+— 


Kwesłya ukraińska -- utrudnie- 
niem pokoju. 

STOCKHOLM. 8. września. W kołach Sowlec- 
kich — według depeszy *Mrg. Ztg.* — panuje 
przekonanie, że rokowania w Rydze doprowadzą 
niebawem do rozejmu broni między Polską a Ro- 
Sya, Że jednak mie można się spodziewać rychłego 
zawarcia pokoju, ze względu ma kwestyę ukra- 
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komisyi spraw zagranicznych p. St. Grabskiego 
1 starania, aby przewodniczącym dsłegacyi poio- 
jowal, był inny polityk a nie p. Dąbski, wszystk 
ko mo Są starania, aby w Rydza jek nefinniej mówić 
o pokoju, Wystarczyłby „trwaly“ rozejm aby w 
ten Sposób upodobnić swój stosunek do Rosyl 
Sowieckiej z francuskjem i amerykańskiem. 

Że te usiłowania pachną dalszą wojna, to 
dia nikogo nie 'powinno ulegać żadnej wątpii- 
wości i że należy się im przeciwstawić wszeł- 
kimi istcjącymi polskim masom ludowym do dy- 
Spozycyi śnodkami, jest jasne dia każdego. Jest 
też jasne, że Polsce jest obojętne, co się w: Ko- 
Sył dzieje, jeżel, nie wręcz pożądane. aby, dzi« 


ińską, która stanowi główny punkt sporny. Mo- 


wał Busk od zachodu, napierając jednocześnie 
na przyczółek mostowy od strony wschodniej. 
Dzięki bohaterskiej obronie oddziałów 19 pp. 
obsadzających Busk, które wytrwały aż de na- 
dejścia posiłków, nieprzyjaciel został zmuszony 
do pospiesznego odwroiu. 

Na wschód od Knihinicz oddziały nasze ro 
zaciętej walce opanowały Rokatyn osiągając w 
ten sposók opuszczoną przed paru daiami linię 
Gniłej Lipy. a 

Wzdłuż Dniestru spokój. 

Naczelne Dowództwo W. P. Sztab Generalny. 
— ens — 


sta pA OE yti AAT A 


Przed rokowaniami. 


„WIEDEŃ. 10. września, (Pat) BK. Z Londy- 
nu. Że względu na to, że podróż polskiej dele- 
gacyi pokojowej z Gdańska do Rygi napotyka 
na trudności, prosił rząd pelzki o dostarczenie 
angielskiego krążownika. 

5 —2— ge ILN 
Rosyjska delegacya pokojowa wyje- 
ehala do Rygi. 

WIEDEN. 10. września. (Pat.) BK. z Moskwy. 
Rosyjska delegacya pokojowa edjechała dziś z 
Moskwy do Rygi. 
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Skwa poczynićj est gotowa Polsce wiele ustępstw, 
o ile Polska zechce uznać ukraiński rząd sowiecki 
Rakowskiego @ odstąpi od Petlury, Polska atofi, 
uważając Petlurę za wiernego sprzymierzeńca nie 
chce zosiawić go własnemu losowi. 

Nie jest wykluczone, że wyłoni się pro- 
pozycyautworzeniarządukoalicyjne- 
go w Klijowie; na razie atoli ani Rakowski, 
= Petlura nie myślą o takim rozwęązaniu kon. 

ktu. 


— ent — 


Slejsze tam stosunki się utrwaliły, ale w każdym 
razie iw nie mieszać się nam nie wolno, jak nje 
pozwośiliśmy, aby ktoś dyktował ustrój w Poł- 
sce 


O ile chodzi o pokojową politykę Polski, 
to Stanowisko Francy] i Ameryki njesie w sobie 
wielkie miebezpieczeństwa które ominąć jest za- 
daniem polskiej dypiomacyi. 

Rozpoczęliśmy w Mińsku rokowania rozej- 
mowe i pokojowe ì takie kontynuowane być 
muszą w Rydze. Zmiana stanowiska mogłaby, się 
stać nową katastrofą Polski. wł. ay 
A pa ia 
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„DZIENNIK LUDOWY" 


Gem Weygand o Polsce. 


PARYŻ. 10. września. (Pet) W czasie rar 
zmowy z korespondentem „Petit Parisien“ ge- 
Beral Waygand mówiąc o wosku poiskiem. 
oświadczył, że jest ono znaRainiie i zasiuguje 
„na nsimiększą pochwałę. Polska może jeszcze 
będzie przebywała ciężkie chwile, możliwe, że 
próba którą przetrwa, jest ostatnią, należy je- 
dask do niej misé pełne zaujanie. Obowią- 


zkiom naszym jest użyć wszelkich środków, aby 
DOE jej zmartwychwstanie. pi ulega naj- 


„mniejszej wątpliwości, że sprawa uczuć i inte- 
resów sojuszniczych istnieje i nie dopóści za 
żadną cenę do zniszczenia Polski. Istnienie 
narodu Polskiego, wskrzeszonego w jego grani- 
each etnograficznych, jest jednym z zasadni- 
czych warunków równowagi europejski ej. So- 
juszsicy puazynsją rozumieć tę prawdę; to też 
lord Abernon, delegat angielski w Polscz, uka- 
zał jak najdalej idącą serdeczneść dla usiłowań 
pe!skich. 


PREMIER WITOS NA POMORZU. 

WARSZAWA. (Pat). W. sprąwie podróży præ 
zmdent emimstrów na Pomorze, wydział prasowy rady 
zalniatrów komimikuje: 

Pumktuanie jak program opiewał, zrzybył premier 
maniowów Witos z ministrami Skulskim, Kucharskjmi, 
emelem zokcji Studrińskim, sekretarzem Andermanem, 
zawtęncą giówrego komendanta Borzemskłm do Teze 
wa, gdzie przybyłych przywitał decernent wojewódz- 
twa Stelański, wskazując na ważność tego miejsca 
jaso wysuniętej placówkj polskiej, 

Niecawem przybyli na powiianie premjera po. 
Kesobwizkl, dyrektor P. A. T. w Gdańsku i Glass 
naseelnik wydziału ruchu, Pociąg ruszył przez Gdańsk 
€o Redy. W drodze przyłączył się do jadących p. Czar- 
gowsiki, prezes dyrekcji kolejowej, W czasie podróży 
premier dowiadywał się o stosunkach na Pomorzu 
e położeniu gospodarczem, a szczególnie o stosunkach 
ma Kaszubach, 

Przez Orłowo, Koch małe 1 Gdynię, przybyto 
do Redy, gdzie powitał gości wojewoda Brejski z 
przedstawiejelami władz i liczne korporacje, oraz mej- 
scowa ludność, P. Brejski w przemówieniu zaznaczył, 
żw w osobie premjera wita reprezentanta ludu, który 
w znacznej mierze przyczynił się do naszego zwcłęj- 
EZM, 

Panter odywwiedział bardzo serdecznie, kładąc 
nacisk na potrzebną nam jedność, aby zapewnić Polsce 
wolsość, rozwój 1 bezpieczeństwo na przyszłość, 

Imieniem robotników witał premjera p. Chmie- 
imamski, a milą niespodziankę premjerowi zgotował 
nauczyciel Staniszewski, gromadząc dzieci na pero- 
mie, która odśpiewały “Boże, coś Polskę...“ 

Z Redy udał się premjer w dalszą drogłę do Pucka, 
Wayherowo, Kartuz, Kościerzyny; Starogardu; wszę- 
dze witany przez przedstawicieli władz, korporacja) 
delegacje włościaństwa, robotajków 1 tłumy publicz- 
woóci, 4 


md W 
OBÓZ KONCENTRACYJNY W JABŁONNEJ BĘ- 
DZIE ZLIKWIDOWANY. 

WARSZAWA 10. września (Pat). Prezydium 
pady ministrów komunikuje: Do prezydjum ra- 
dy kmłuistrów (na ręce prezydenta ministrów Wi- 
tosa) nad:słało ministerstwo spraw wojskowych 
w sprawie stacyi zbornej w Jabłonnej pismo z 
4. b. m. 1920, w którem jest powłedziane: Czaso- 
we utworzenie stacyi zbornej w Jabłoniej było 
z tego powodu wskazane, aby po skoncentrowaniu, 
tem nadwyżki procentowej szeregowców żydów, 
winożkiwić ujęcie ich w ewjdencyę celem dalsze- 
go ich podziału, co nastąpiło rozkazeza minister- 
kwa 5. W. L. 17225, nakazującym równomierny 
podział szeregowców żydów, znajdujących się w 
Jabłonnej, na DOGeny Lwów, Kraków; Lubfin; 
i Kielce. Przy 'podziale szeregowców żydów w 
myśl powyższego rozkazu rozróżniano następu- 
jące grupy żołnierzy: a) żołnierzy, którzy jako 
echotnicy wstąpili do wojsk polskich, przeważnie 
tatelipencya i (urzędnicy państwowi. Żołnierzy iej 

znupy odstawia się obecnie do oddziałów zapa. 
sowych według przynależności broni i służby do 
wyżej wymienionych czterech IWOGenów, skąd po 
ukończeniu wyszkolenia odejdą w składzie pla- 
Rowo przewidzianych uzupełnień na front; b) żoł- 
nierze pochodzący z poboru obowiązkowego od- 


stawiani bywają do DOGenów celem wcielenia | sł 


ich do wojsk włartowniczych i etapowych, rze- 
uaieśknicy zaś do kadr rzemieślniczych wymienie 
nych DOGerów, skąd otrzymaja stosownie do za- 
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Traktaty pokojowe Rosgi z bitwa i bot- 
wą wejdą w życie 15 bm. 

WIEDEŃ. . 10 września. (Pat) B. K. z Me» 
skwy. Dnia 15 bm. wejdą w życie traktaty 
pokojowe Rosyi sowieckiej z Łotwą i Litwą. 

: — 016 — 

Trzęsienie ziemi wa Włoszech. 
~ NAUEN. 19 września. (Pat.) Wiadomości te- 
legraliczne £ Rzymu donoszą o 300 oliarach 
katastrofy trzęsienia ziemi w prowincyi Floren- 
ckiej, Wiele wsi jest zniszczonych. 

RZYM, 10 września (Pat.). Havas, Nowe trzęa 
sienie ziemi dało się odczuć w Reggio Del Emi- 
la. Doroszą o znacznych stratach w gminach 
tej prowincyi. 

f 
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Ramieniew jedzie do Rosygi po ifor: 
macye, 

WIEDEN. 10. września (Pat.) BK. Z Londy- 
nu. Kamieniew udaje się do Moskwy celem 
zasiągnięcia nowej instrukcyi. Krassin pozostaje 
% Londynie. 

Ar ij ? 

BOLSZEWICY CHCĄ ZNOWU PRÓBOWAĆ 

SZCZĘŚCIA. 

WARSZAWA. 9. września. (Wied. B. K.) Ha- 
vas Z rozmaitych informacyi wynika, że bolsze- 
wiicy (mają zamiar na nowo przystąpić do ofenzywy 
na północy. Ataki prowadzone przez nich obe- 
cnis na skrzydie południowem zmierzają wyłącznie 
do odwrócemia uwagi pol. kierownictwa wojsko- 
wego od przegrupowań na północy. 

—3:— 
Port Moworosyjsk zamknięty minami. 

WIEDEN. 10 września, (Pat.) Komisarz dla 
spraw zagranicznych Cziczerin w depeszy „Do 
wszystkich rządów** donosi, że port Noworosyjsk 
został zamknięty ge 


Ńonweneya wojskowa SEE AeA a 

WIEDEN. 10 wrzęśnia. (Pat.) B. K. v Bruk- 
seli. Prezydent ministrów Delacroix przedstawił 
wczoraj radzie ministrów kwestyę połska-rosyj- 
ską na podstawie rozmowy z premierem fran- 
cuskim Millerandem, a nadto złożył spra wozda- 
nie w kwestyi odszkodowania i w sprawach 
gospodarczych. Rada ministrów us'aliła następ- 
nie „tekst dekretu zatwierdzającego konwencyę 
wojskową francusko-belgiską. 

—1— 


Bela Rhun na widowni. 


BERLIN, 9. września. Bela Khun rozwija 
w Petersburgu żywą działalność. Występuje on 
jako dziennikarz w prasie sowieckiej. W jeduym 
artykule. „Prawdy“ zajmując się przeciwnikami 
Rosyi sowieckiej, zalicza do nich także Węgry 
i Rumunię. 

—...— 
ROBOTNICZE RADY BERLIŃSKIE ZA BLOKA+ 
DĄ POLSKI. 

BERLIN 10. września (Pat). Wolff. Wezo- 
rajsze walne zgromadzenie rad robotniczych o- 
kręgu Wielkiego Berlina powzięło — jak dono- 
„Freiheit“ — nasiępującą rezolucyę: Zgroma- 
dzeni Solidaryzują się z wydabbnymi kolajarza- 
mi (w E!'rfurcie i robowiązują się izh ponierać, 
Zebrani oświadczają, że koniszznenma jest dalsze 


potrzebowanią i profesyi dalszy przydział na ró; przeszukiwanie pociągów Polonia“ za aminicyą 
wni e inymi żołnierzami i rzemfeśtnikamj. Po/i bronią, by uniemożliwić. dalsze transporty ma- 


ukończeniu odtransportowania tych grup żołnie- 
rzy, będzie w myśl rozkazu M. S. W. L. 17630 star 
cya zborma w Jabłonnej z dniem, 10. b. m. zlikwi- 
GOWADA. 


| 
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terałju wojennego. Berlińska rada fabryczna ri 
wiązuje Się uczynić mszyblko 'co potrzeba da 


przeprowadzenia biokat;y Polski i Pa Ro- 


axi sowieckiej. , 
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Burmistrz m. Gork. 

„United Press" informuje: 

W całej Irlandyi poczynione militarne przy- 
gotowamia na wypadek rozruchów, które mogą 
wybuchnąć w razie, gdyby burmistrz m, Cork 
umarł. Amerykańscy dziennikarze podają wiz 
domgeści o konflikcie między królem antim 
a Lloydem Georgem. Król rzekomo skłoniony 
przez królową Mary, nastaje na uwoinierie 
Swineya, na co nie chce się Lloyd George 
zgodzić, 

Poruszenie publicznej opinii w Ameryce od- 
zwierciedla się najwyraźniej w sprawozdaniach. 
dziennikarzy amerykańskich z Londynu, kióre 
nie informują prawie o niczem innem jak tylko 
stanie zdrowia burmistrza Swineya. Również w 
Anglii opinia publiczna domaga się uwolnienia 
go; jedynie drobny odłam unionistów popiera 
stanowisko rządu. 


LONDYN. 9 września. : (Wied. B. K.) Z kół, 
stojących blisko sekretaryatu dla Irlandyi, do- 
noszą, . że telegramy i prośby, za uwo!nieniema 
burmistrza m. Cork nie zawierają wcale przy- 
rzeczeń wstrzymania się od terrorystycznej dzia- 
łalności w Llaodyi, jeśli więzień zostanie uwol- 
niony. Gdyby z kierujących kół irlandzkich 
wyszłe takie przyrzeczenie, rząd brytyjski byt- 
by skłonny uwolnić nie tylko Mac Swincya 
lecz i innych uwięzionych Iriandcz; ków. W 
przeciwnym wypadku jest niemożliwe usolnie- 
nie, gdyż przez (o straciłaby Anglia wszelką 
władzę nad Irlandyę. 

=- ADRĘ— 
ASQUITH INTERWENIUJE W SPRAWIE BUR» 
MISTRZA CORKU. 

WIEDEŃ B. K z Londynu. -W. liście wysto- 
sowanym do członków parlamentu uważa As 
qulth Sprawę burmistrza miasta Corck za błąd 
polityczny i oświadcza gotowość interwenc;yi 
na jego rzecz. 

WIEDEŃ B. K. z Londynu. Burmistrz miasta 
Corck przebył 28 dzień głodówki. Stan jego zdro- 
wia jest zły. Objawia się brak czucia * Skóra 
okazuje oznaki mekrozy. k 


— 


Rząd polski zacpatruje Gdańsk 
w ŻYWNOŚĆ. 


GDAŃSK, 10 wrześwia (Pat.). Termin trwa- 
nia umowy aprowizacyjnej z 18 kwietnia 1920 
zakończył się w dniu 31 sierpnia b. r. Zarząd 
przyszłego wolnego miasta Gdańska zwrócił się 
do rządu polskiego z prośbą o zawarcie nowej 
umowy w połowie sierpnia. Upełnomocniona 
delegucya rządu polskiego rozpoczęła rokowa- 
mia, ktore zostąty jednak wsirzymane przez 
rząd polski z powodu niewypzłnienia przez 
Gdańsk zobowiązań wynikających z umowy ko» 
munikacyjnej z dnia 22 kwietnia b. r, a w 
szczególności z pomodu wstrzymania ładunków 
amunieyi do Polski, Wobec zastosowania się 
Gdańska do umowy z dnia 22. kwietnia b. r., 
rokowania te podjęto ma nowo. 

Rząd „polski podjął się zaopatrzenia Gdań- 
ska w zboże, ziemniaki i inne artykuły spos 
żywcze, żądając jednak, aby cała piodukcyą 
Gdańska zużytą została wewnętrznie na wyży- 
wienie własnej ludności. Umowa zawarta dnia 
8 b. m. obowiązuję na czas do 31 paździere 
nika b. r. 
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PAPIEŻ ZGODZIŁ SIĘ NA ROZDZIAŁ KOŚCIO- 
ŁA OD PAŃSTWA W CZECHACH? 
PRAGA 10. września (Pat). Nimcyusz papłe- 
ski Klemens Micara wręczył Masarykowi pisma 
uwierzy telniające. Prezydent w odpowiedzi na mo- 
wę nimcytsza oświadczył, iz postęp religijny jest 
dia niego sprawą bardzo ważną oraz że pro- 
gram rozdziału kościoła od państwa, zapowiedzia- 
ny przez rząd, ocenia ze Stanowiska religijnego 
i mw interesie religii, „Ceske Slovo“ dono ży 
papież zgodził się już ma rozdział trościoła od 
państwa w Czechosłowacyi, a życzy sobie tył- 


ko, aby sprawa nie była omawiana w parlamencie, 


Historye rokcszańskie, 


Rok 1537 
„Kiedy z powodu najazdu grożącego od wo- 
jewody mołdawskiego Petryły powołał król 
Zygmunt Stary pospolite ruszenie pod Lwów, 
szlachta wzburzona tem, że powołano ją w cza- 
sie żniw, zamiast iść na nieprzyjaciela, zatoczyła 


PZIENAR ESDOWIAŻ w". 
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utworzy dla domowej jeno potrzeby. Przez oną 
domową potrzebę rozumieli Wielkopolanie woj- | 
nę domowa, którą wzniecić chcieli, aby Naczel 

nika Państwa obalić, i na godnoń tę wynieść 
przywódcę wichrzycieli, niejakiego Romana 
Dmowskiego. Ten, gdy mu choroba nieuleczalna 


pod przewodnictwem marszałka Piotra Kmity, | Siły umysłowe odjęła, ambicyę wszelako i za- 


Marcina i Piotra Zborowskich koło obozowe 
pod cerkwią św. Jura, później pod zboiskami, 
występując gwatłownie przeciw królowi... Ów 
rokosz, „wojną kokoszą* nazwany, zły przyszłym 
pokoleniom dał przykład... 


Rok 1605 

„Sarkano na przymierze z Austryą, uwien- 
czone małżeństwem króla Zygmunta HI z arcy- 
księżniczką Anną. Niepopularną też była tocząca 
się od r. 1601 wojna ze Szwedami, gdyż szlach- 
ta nic rozumiała jak doniosłą dla Poiski miało 
by wartość posiadania wybrzeża Bałtyku... Na- 
rzucili się szlachcie na przywódców wichrzyciele 
miernych zdolności, a nienasyconych ambicyi, 
jak woj:woda krakowski Mikołaj Zebrzydowski, 
Janusz Radziwiłł, oraz osławiony warchoł Sta- 
nisław Stadnicki, Dyabłem zwany. Za ich spra- 
wą wszczęła się w kraju namiętna agitacya, a 
nareszcie obwołano rokosz i tłumy zbrojnej 
szlachty zjechały się pod Sandomierzem. Tu za- 
wiązano konferencyę, obrano marszałkiem Ja- 
nusza Radziwiłła, a Zebrzydowskiego hetmanem 
i spisano skargi na rządy królewskie, aby się 
ich usunięcia zbrojną ręką domagać. Ale i przy 
krółu stanęło wielu szlachty i zebrało się zbroj- 
nie pod Wiślicą, szlachetny zaś hetman Stani- 
sław Żółkiewski wojsko w wierności dla Rzeczy- 
pospolitej utrzymał. Ruszono na rokoszan z 
wojskiem, otoczono i zmuszono do ugody, w 
której sprawę przyszłemu sejmowi do rozstrzy- 
gnięcia pozostawiono. Aliści niebawem zebrał 
się nowy zjazd rokoszan. który wypowiedział 
królowi formalnie posłuszeństwo. Przyszło więc 
do nowej, zbro;nej rozprawy pod Guzowem 
w r. 1607, w: której rokoszanie zupełną ponieśli 
klęskę... 


Rok 1920 

«Kiedy nieprzyjacieł najechał granice Polski 
i wojska Rzeczypospolitej rozgromiwszy, pod 
Warszawę następował, rozesłał Naczelnik Pań- 
stwa wici, pospolite ruszenie ochotników rozpi- 
sując. Wtedy Wielkopolska, podburzona przez 
wichrzycieli, godłem ND się pieczętujących, o- 
świadczyła, że Warszawie na odsiecz nie pójdzie, 
w obronie ojczyzny przed obcym najazdem krwi 


swojej przelewać nie będzie, wojsko zaś własne 


FRI TTE 
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POD LUNA 


== Powieść z roku 1918. 
(Ciąg dalszy). 


Spojrzał na nią ze zdumieniem, a kiedy wy- 
patrzyła na niego niewinne oczy, spytał pół- 
głosem , 

— Skąd się to tu wzieło? 

Strwożona wyszeptała: 

— Jeden z tych panów rzucił... 

A jemu w jednej chwili twarz zbladła od 
wzburzenia. Oczy stały się obce, nieruchome 
i zimne jak lód. 

Obrócił się i podszedł do stolika z czarny- 
mi kawami. 

Rozbawieni goście mimowoli umilkli. W ci- 
szy, która naśtała, dał się słyszeć twardy, przez 
zęby cedzony głos Dybowicza: 

— Który z panów jest tym błaznem, co ba- 
wi się w rzucanie kwiatów nieznajomym ko- 
:bietom ? 


Przyznanie się do tego epitetu nie było| | 


przyjemne. Ale winowajca, rozumiejąc, że spra- 
wa stała się całkiem poważna, podniósł się 
z miejsca i maskując odwagę, rzekł: 

— Pan powiedział ? 

— Powiedziałem, że pan jest błaznem, który 


ciekłość w mim wzmagając, na zwycięstwie mo- 
skiewskiem i klęscz Rzplitej wyniesienie się 
własne zakładzł. Jakoż z zagrożonej przez nie- 
przyjaciela Warszawy do Poznaniu się przeniósł, 
tu sobie kwaterę obrał i z jego to poduszczenia | 
r NA CI TIDERNES IE 
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działo się całe poczynani: obałamuconych Wiel- 
kopołan. Gdy wbrew jego nadzlei Moskwicin 
od Wsrszawy odparty i ku rubieżom Polski od- 
podzony został. Dmowski w Poznaniu konfede- 
racyę tajną zawiązawszy, wojnę domową sposo" 
bił. Aliści regimentarz poznański, geaerał Ra- 
szewski, jedyny Wielkopolanin rodem między 
wodzami polskimi, wierności Rzeczypospolitej 
dochował i tworzącego się pod jego dowód- 
ctwem wojska wielkopolskiego do rokoszu wcią- 
gnąć nie pozwolił. Tak tedy spełzły na niczem 
rokoszańskie zamysły warchołów, którzy atoli 
wichrzeń i spisków nie zaprzestali. 
„Naprzód“ 


TATTA 


Narodowa Partya robotnicza przeciw 
zakusom separatystyceznym. 


TORUŃ, 10 września (Pat) Przedwczoraj 
odbył się tu wiec, zwołany przez N. P. R. na 
temat „Wojna i pokój*. Wiec ten przy równo 
czesnej obecności w Toruniu prezydenta mini- 
strów Witosa zamienili się w poważną manife- 
stacyę na rzecz jedności państwa i armii, a 
przeciwko wszelkim zakusom separatyzmu. W 
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wiecu uczestniczyło z górą 5.000 osób. Przyjęto 
szereg rezolucyi, a między innemi rezolucyę wy- 
rażajacą Naczelnikowi Państwa i Wodzowi Na- 
czelnemu oraz R. O. P. hołd i uznanie. Zebra- 
ni piętnuja wszelką agitacyę podkopującą zau- 
fanie do naczelnych władz państwowych i rządu 


ceniralnego. 


Niemcy posądzają Polaków © zamiar |Finansowa konferencya w Brukseli, 


zbrojnego zagarnięcia G. Siąsta, 
aTāgliche Rundschau“ donosi z Berlina; 
Rozchodzą się pogłoski, że Polska przygoto- 
wuje nowy zamach na G. Śląsku. Polacy za- 
mierzają zapomocą zbrojnego wysiępu opanować 
miasta górnośląskie. Zaufanie niemieckiej lu- 
dności do okupaczjnych wojsk francuskich 
znikło zupełnie, ponieważ Francuzi oficyalnie 
trzymają stronę Polaków. Nowy polski zamach 
stanu ma przyjść do skutku między 7—16 
września i właśnie w obecnym czasie opuszcza- 


ją wojska francuskie miasta górnośląskie, aby 


je wydać Polakom. Polacy nie będa mieli wieie 
trudności, gdyż uzbrojonym ich wojskom ? Niem- 
cy nie mogą nic przeciwstawić. Jest rzeczą ja- 
sną, że Polacy chcą stworzyć fakt dokonany. 

Jeżeli prócz obszarów wiejskich, które już 
opanowali, zagarną jeszcz: i miasta, Górny Śląsk 
stanie się faktycznie polskiem. 
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dpisujcie Polska 


nie zdaje sobie sprawy z bezczelności, z jaką 
zaczepia obce osoby. 

To było mocne. 
wany na czynną replikę, lecz o tym, 


Szy na niego, wiedział przeciwnik. Dwaj 


Spoirzaw- 


niować. 


Pożyczkę Państuw.! 


dru-|dać nauczkę. 
dzy siedzieli jak ogłupiali, nie próbując interwe- | gdzieś wyładować zły humor. 


Kopenhaska „Politiken* dowiaduje się z Lon- 
dynu; 

Międzynarodowa konferenċya finansowa, któ- 
ra zbiera się 24 b. m. w Brukseli, będzie pier- 
wszj konferencyg od r. 1914, skupiającą przed- 
stawicieli wszystkich ważnych narodów świata. 
Bierze w niej udział nietylko 40 państw, nale- 
żących do Związku Narodów lecz także Stany 
Zjednoczone, które jeszcze dotąd nie ratyfikowa- 
ły traktatu pokojowego Finlandya, Luxemburg, 
Estonia, Łotwa, Niemcy, Austrya, Węgry i But- 
garya wyślą także swoich delegaiów. Członko» 
wie będą głosowali nie w grupach narodowo- 
ściowych ale osobiście, co, jak się spodziewają 
przyczyni się do objektywniejszego i jaśniejszego 
rozstrzygnięcia rozmaitych problemów porusza- 
nych na konferencyi, Uchwały, powzięte tamże, 
zostaną rozesłane poszczególnym rządom, nie 
będą aioli miały mocy obowiązującej, dopóki 
nie uchwałą ich poszczególne parlamen y, 

—.— 


Zdziwił ją jego swobodny głos, tak odmienny 
od tego, jakim przemawiał podczas zajścia w cu- 


Dybowicz był przygoto- |kierni. 


— Przepraszam panią... łecz musiałem mu 
Jestem zadowolony, że megłem 


Po co pan wziął od ni 


ego bilet? Co te- 


— Pan.. pan odpowie mi za to — zupełnie |raz będzie ? 


nie bohatersku wyjąkał zaatakowany. — Pan... 
ja nieznam pana... 

— To nic nie szkodzi. Pójdzie pan i prze- 
prosi najgrzeczniej tę panią, jeśli pan chce, bym 
mu przebaczył ten żakowski wybryk. Inaczej 
wezmę pana za kołnierz i zmuszę do tego. 

Wówczas usłyszał głos miękki, proszący : 

— Panie Juljuszu... 

Można było zrobić karczemną awanturę albo 
wycofać się honorowo. Nieznajomy oficer wy- 
brał to drugie, zwłaszcza, że koledzy nie spie- 
szyli mu z poparciem. 

— Będę prosił o kartę pańską. Po za tym 
rzecz jest załątwiona. 

Dybowicz wydobył z portfelu swój bilet wi- 
zytowy i rzucił na stół. 

„ — Tak, ieraz jest wszystko na razie zała- 
twione. Przekona się pan, że nie zawsze jest 
bezpiecznie po pijanemu bawić się w Don 
uana. i 

Wziął bilet, skłonił się cbecnym i wrócił do 
i rw 

_. Była przerażona; trzęsła się cała lecz nie 
Odezwała się ni słowem, dopóki nie znaleźli się 
na ulicy. 


+ Niema o czym mówić. Przecie się pani 
o mnie nie boi? 

Nie broniła już, gdy wziął ją pod ramię, po- 
tulna i cicha, cafa pod urojeniem, że obronił 
ja od wielkiego niebezpieczeństwa. | to z jej 
powodu ta historja... Ujął się za nią, a teraz 
z pewnością będą się pojedynkowali. 

— To nie było potrzebne... Trzeba było nie 
zważąć — mówiła te i tym podobne słowa, 
mimo niepokoju odczuwając miłe wzruszenie. Tak 
dobrze teraz szło się jej pod jego mocną opieką. 

Odprowadził ją pod mieszkanie, zadowoło- 
ny, że się rak romantycznie zakończyła prze- 
chadzka. Nad konsekwencjami nie zastanawiał 
się, zwłaszcza że nie przędstawiały się One tak 
groźnie, jak to w rozgorączkowanej główce roiło 
się Reni. 

Bo jej nawał wrażeń nie dał długo usnąć. 
Leżała w łóżku, kołysana wspomnieniem sceny 
z nad brzegu. Człowiek, który ją całował, miał 
zimne, suwachem przejmujące oczy. Aksamitny 
głos jego przełamywał nagle akcent groźby 

I to było rozkoszne. 

(C. d. n). 


Jlowiny z dnia. 


Lwów, il wrześnią. 


REPEATUAR TEATRU MIEJSKIEGO WE LWOWIE: 
fobeta 11 września o godz. 3:30 popoł. „Ponad 


snieg“, dramat w 3 aktach. 

Sebota 11 września o godz. 7 wieczór „Faust“, 
opeua w 5 aktach. 

Niedzięła 12 września o godz. 3'80 popoł. „Falka”, 
opera w 5 aktach. 

Niedziela 12 września o godz. 7 wieczór 
poseł“, komedya w 3 aktach. 

Peniedziałek 13 września o godz. 7 wieczór „We- 
soła waówka“, operetka w 3 aktach. 

Wtorek 14 września o godz. 7 wieczór „Pomysł 
panny Franciszki", komedya w 4 aktach. 

._. Sroda 15 września o godz. 7 wieczór „Krakowiacy 
i Góraie*, komedyo-cpera w 3 aktach. 
—:7— : ł 

„CTIOCHLIK* W COLOSSEUM: Niebywały bo- 
gaty program. Występy Sachsów, Dobrzańskiego, Za- 
morskiej, Borkowskiej i w. i. oraz dwie farsy. Początek 
o 730 wiecz. Bilety u Gabriela, ul. Legionów 3. 
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TEATR WODEWILOWY (gmach ul. Ossofiń- 
smieh 10), Codziennie przedstawienie. Operetka, 
balet, wodewi. Bilety wcześniej w biurze dziem 
ników Sokołowskiego ul, Jagiellońska 7. 

—— 

„WSZYSTKO DLA FRONTU* przypomina 
dełegatmom towarzystw należących do Związku 
e posiedzeniach, które odbywają się stale w po- 
miedzimici o g. 7-mej wieczorem w lokalu przy 
r. Akademickim 1. 1. 

MA CELE MAŁOPOLSKICH ODDZIAŁÓW 
ARMII OCHOTNICZEJ złożono ogółem dotych - 


„Pan 


Aa - 


„DZIENNIK ŁUDOW:=- 


Nr. 226 


rastauracyach 1 lokalach rozrywkowych, ale za- 


W SPRAWIE MUZYK W RESTAURACYACH.|wie pow. Złoczów odiamkiem granatu w nogę 
Wydano zakaz grania muzykom w kawiarniach | 
„hr. Skarbka w Drohowyżu, został raniony szablą 


Józef Bauer! at 76, prebendaryusz fundacył 


kaz ten Stosuje się tylko do muzyków cywilf przez kozaka w głowę i rękę za to, że w czasie 


nych, natomiast kapele wojskowe grają. 

Na niękonsekwencyę tego postępowania zwrar 
cany uwagę, gdyż przezto pozbawia się środków 
do życia kilkaset rodzin, Jeżeli moga grać muzyki 
wojskowe, [mogą też ì cywilne, domagamy się 
tego od interesowanych władz. Nie chodzi nam 
o to, aby gościom kawiarnianym było wesoło, 
lale aby ludzie żyjący z muzyki mieli możność 
zarobkowania. 

SPROSTOWANIE. Odnośnie do artykułu 
„A dni popłochu w RKałnszu* umieszczonego w 
cennem czasopiśmie z dnia 26 września 1920 
Nr. 216, podpisana Dyrekcya Związku gospo- 
Jarczęgo fnnkcycnaryuszy państwowych w Ka- 
suszu (czyli koasumu urzędniczego) uprasza o 
iuskawe umieszczenie wyjaśnienia co do ustępu: 

„Dlaczego w poniedziałek 25. sierpnia pan 
sądzia Dr. Kalmus z Kółka rolniczego pobrał 
11 worków mąki, pół worka białego cukru i pół 
worka melasy? |! iak bez końca stawia takie 
pytania możnaby. To też stawiać je będziemy i 
czekamy ua odpowiedź“. 4 

Dyrekcya konsumu zak piła dnia 23 sierpnia 
br. w Kółku rolniczem w iułuszu: 11 worów 
mąki i 50 kg. cukru białego i 59 kg. cukru 
żółtego (melasy) którą to mąkę i cukier jako ra- 
cyę ap owizacyjną tut, miejska komisya apro 
wizacyjna przydzieliła dla członków tut. kon- 
suma urzędniczego, które io artykuły między 
członków konsumu, podpisana dyrekcya TÓwuo- 
cześnie rozdziesiła. 

Mylnie i nieprawdziwie zatem w „Dzienniku 


czas w Diwie M. O. A. O. Mk. 3,752.00'86. , Ludowym" umieszczono ustęp jakoby P. Dr. 


Wezysikiw ofirooawcom składa Dtwo M. O. 
A. O. serdeczne podziękowanie. 

POLSKI ZWIĄZEK SŁUŻBY PAŃSTWOWEJ 
wa Lwowie zaprasza swwich członków na gre- 
miene zebranie, które odbędzie się w niedzie- 
dę dma 12. września 1920 o godzinie 3. popa 
kaku w gmachu Sądu Apelacyjnego ul. Rutow- 
gdo |. 18, saa rozpraw nr. 32 HI. p. P. T. per- 
głów przebywających we Lwowie upraszamy, by 
waczyli łaskawie jawić się na powyższe zebra- 
młe. — Porządek dzicnny: 1) Sprawa regulacyi 
płac: 2) wybór delegacyi do Warszawy; 3) wnio- 
skl członków. 

WYKŁAD O BOLSZEWIKACH, Prof. Alfred 
Dworski długoletni jeniec w Rosyt I głęboki mar 
wa je! Siosunków, wygłosi w sobotę dnia 11. 
września br. b godzinie 7-mej wieczorem I w 
miedzieię 12. września br. o godzinie 12-tej w 
pożudeuio w sail „Sokoła Macierzy” nadzwyczaj 
tmisresujący tak ze względu na bogactwo tre- 
śmi ax i na aktualność wykład na temat ..Zbro- 
daie bolszewizmu, Wstęp wolny. 

NOWE WYDAWNICTWO. W dniach najbliż- 
rsk ukaże się pierwszy numer tygodnika p. t. 
„NOWE CZASY“. Tygodnik ten poświęcony Spra- 
wom całego poisticgo ludu pracuj cego, omawiać 
będzie zagadnienia związane zarówno z bytem 
inteligenya pracującego, jak roboiniwa i chłopa; 
jaho lecznik zdążać będzie usilnie do nawiąza- 
aia ścgłego kontaktu między temi trzema gru- 
pami scołeczeństwa i ich współdziaianja w bu- 
dowie Polskiej Republiki Ludowej, oparte] na sze- 
rokich podstawach demokratycznych. 

Wydawnictwo ma zapewniony udział szeregu 
wybitnych piór i znakomiiych znawców Sprawy 
ludowej. 

PANIE, CZŁONKINIE KOŁA MIESZCZANEK 
bardzo gorąco proszę o przybycie na posiedzenie 
w ksoboię, dnia 11. września 1920. o godz. 4-tej 
(czwartej) popoiudniu w tokalu szwalni ul. Wałowa 
á II. p. Sprawy bardzo walna i niecierpiące zwiokj., 

Kazimiera Neumannowa. 


KRADZIEŻ GAZET, Do dyr. kolej. 1 poczty 
zwracamy Się z gorącą prośbą, aby starały się 
pprzeciwdziałać miebywałym kradzieżom gazet. 
Cak paczki pocztowe przepadają, a przesyłki ko- 
łejowe do Przemyśia Drohobycza 1 Borysiawia 
prawie sodziennie dochodzą pomniejszone o kil- 
ka a mawet kilkadziesiąt egzemplarzy. 

Do uczciwych kolejarzy i pocztowców ape- 
jemny, aby wśród siebie tępili bandytów, któ- 


rzy komumikacyę czynią niemożliwą i koty 


dzają kraj do afrykańskiego poziomu. 


| šalmus, sędzia tut. pobrał 11 worów mąki i 
[dwa półworki cukru; natomiast prawdą jest, 
że sądzia Dr. Kalmus jako członek Rady miej- 
skiej i miejskiej komisyi aprowizacyjnej interwe- 
niował w Kółku rolniczem, by mąkę tę i cukier 
Kółko konsumowi wydało. 

Kałusz, dnia 3-go września 1920. 

Dyrekcya „Związku gospodarczego funkcyona- 
ryuszy państwowych* w Kałuszu. 

Jan Krzyszkowski. Jan Tomanek. 

Z POKUCIA. Wedle ostatnich wiadomości 
gen. Kraus many dowódca ukraiński porzucił 
armię gen, Pawiienki i przez Kosów przeszedł ną 
stronę Rusi podkarpackiej. Inne wersye podają, 
że gen, Kraus ze swym oddziałem zrabował kasę 
atam. Petlury i. zabrawszy około 50 milionów 
marek usiłował połączyć się z oddziałem dr. Be- 
kesza, Rozbity jednak przez oddziały Petlury 
zbiegł z częścią kozaków w Stronę granicy Ru- 
muńskiej, gdzie ich nozbrojono. Starosta tłumacki 
p. Madurowicz wraz z innymi urzędnikami ewaku- 
ował się uchodząc w s'ronę granicy Czecho-Sło- 
wackiej. Władze tamtejsze skonfiskowały mu 3 
miliony 300 tysięcy marek z pieniędzy państwo- 
wych, wystawiając (mu kwit na to. Po rozgromieniu 
bolszewików, starosta Madunowicz wrócił z po- 
wnotem do miejsca swego urzędowania. 
NIECHLUJSTWO W PIEKARNIACH LWOWę 

SKICH. Wczoraj członkowie komisyi aprowizar 
cyjnej wraz z urzędnikami Magistratu odbyli kn- 
trole 'w kilku piekarniach. W niektórych z nich 
siwłerdzono brud i niechłujstwo oraz brak prze- 
pisanej 'wagi chleba, jakoteż domieszkę w mące, 
która miewzadomo z czego pochodziła. 


W SPRAWIE PRZYKREJ PRZYGODY, jaka 
onegdaj spotkała dwóch przechodniów na zbi2- 
gu ulic Kościiszki I 3-go Maja otrzymujemy od 
p. A. H. zaprzeczenie jakoby zł ego mieszkania 
ktokolwiek wyłewał przez okno nieczystości. 

380.000 MIESZKAŃCÓW W WARSZAWIE. 
„Kurjer Polski* pisze: Wedie ostatnich danych 
statystycznych Urzędu kart chlebowych, Warsza- 
wa liczy obecnie 980.000 mieszkańców. 

DALSZE OFIARY WOJNY, Przywiezłony do 
szpitala Grzegorz Dębicki lat 60 z Buska, zmasł 
wczoraj. Dalej na leczenie przywieziono ranjo- 
nych odłamkami grnatu córeczkę jego Maryę lat 
7 ranną w głową i syna Władysława lat 10 ra- 
nionego 'w twarz i lewą nogę. 

Z Buska przywieziono również Hermana Ber- 
Jaz lat 48 szynkarza „ranionego nieprzyjacielskim 
pociskiem w lewą nogę. i 
; Isel Nayer iat 11, raniony, zostal w Bortko- 


rabunku w zakładzie nie dał mu żądanych pie- 
niędzy, których: eż i ffe posiadał. 

Józef Zzeremela lat 13 we wsi Nowosiółki 
pow. Kami mia Strumiłowa, bawił się znalezio- 
nym grar: ręcznym. Spowodowany wybuch 
poszarpa!ł wou dłoń lewą oraz urwał mu 8 pak 
ce u prawej ręki, Przywieziono ich na leczenia 
do szpitala. 

DALSZE OFIARY WOJNY. W Busku na 
przedmieściu Lipie-Bok! w czasie ostatnich walk 
wpadł nieprzyjacie'ski granat do domu p. De- 
bickìch i eksplodując zranił: Rozalię D. lat 46, 
którą zranił w bok prawy, męża jej Grzegorza,: 
lat 60, w lewą nogę, córkę Katarynę, lat 22, 
w pierś, syna Longina, lat 18 w nogę i rękę, 
oraz Maryy Andruszewską, lat 50. 

Prakseda Dubiniakowa, lat 23, we wsi Krasne, 
pow. Złeczów, została zraniona w giową i po 
całem ciele odłamkami granatu. 

Marunia Kiszeniuk, lat 45, we wsi Poma 
nienta pow. Rohatyn. została zranioną w lewą 
rękę. Wymienione esoby przywieziono na lecze- 
nie do szpitala. 

Katarzyna Karpieniowa, lst 34, z Zadwórza 
i Anna Myśkowa, lat 45, przywiezione na lecze- 
nie do szpitalą. jako ofiary wojny rmarly ov 
statnio w szpitalu 

OFIARA KAWALERSKIEJ JAZDY. Wczoraj 
popołudniu samochód Czerwonego Krzyża pędzą- 
cy ulicą 29. Listopada „na złamanie karku“ wyr 
jątbowo mie mozbił się o przydrożne drzewo, lecz 
najechał na 13e-leiniego Czestawa Makarowskie- 
go, któremu załamał czaszkę. Pogotowie ratunkowe 
odwłozło go w groźnym Stanie do szpitala. 

WŁAMANIA I KRADZIEŻE. Ze strychu p. 
Izaaka Ordowera przy ul. Łyczakowskiej 1. 95 
skradziono zimową garderobę, wartości 20.000 
marek, h 

W wozie tramwajowym, w okolicy główne 
go dworca. skradziono p. Janowi Niekiłowi z 
Sokołowa portfel z 950 markami oraz kwit po- 
życzki państwowej na 3.000 marek. 

Hai Skirowej skradziono na pl. Krakowskim 
książeczkę konsumową oraz 1000 marck. 

Z DNIA I NOCY. W ul Wałowej I. 23 właścij- 
cielka jednej z piwnic dia „desyniekcyi* podps. 
liła śmiecie w piwnicy. — W ul, Zamatstynowe 
skiej L 1 zapalił się od belki wpuszczonej do 
komina sufit ma II. p. W obu wypadkach straż 
pożarna ogień ugasiła. 

Piotra Galxowskiego aresztowano za kradzież 
uprzęży ze stajni Kazimierza Dunasiewicza w ce- 
glelni za rogatką Zieloną oraz za kradzisż części 
garderoby na szkodę Jana Połusznego. Jakóba 
Szeremetę zamknięto 'w areszcie również za sprze- 
daż Skradzionej uprzęży, którą to kwotą obaj 
się podzielili. 


» 
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NA RZECZ „ŻOŁNIERZA POLSKIEGO“ fir- 
ma Nauwcit przy ul. Batonowłą 1 3 eprzedafe ka- 
pałusze lalkowe po Jó i 20 marek. 
=en t 
DYREKCYA PAŃSTWOWEJ SZKOŁY PRZEŁ 
MYSŁOWEJ we Lwowie ogłasza, że wpisy ucz- 
niów i uczenie na nok Szkolny 1920/21 
I. na naukę całodzienną 
mianowicie w oddzjałach: 1) stolarstwa budowla- 
nego; 2) stolarstwa mebłowego; 3) tokarstwa; 
4) ślusarstwa budowlanego; 5) słusarstwa artys- 
nego; 6) malarstwa dekoracyjnego (także dla ko- 
biet); 7. rzeźbiarstwa dekoracyjnego (także dla 
kobiet); 8) haiciarstwa; 9) koronkarstwa. 


il. Na naukę dzienną 
ale tylko w pewnych dniąch i godzinach tygodk 
nia na oddziale 10) saii rysunków i modełowania 
da mężczyz». I woki:t, odbędą się w poniedziałek 
dnia 13. września 1920 od godz. 3—i2 i od 8—5, 
i we wtorek dria 14 września 1920 od godz. 9—12. 
i od 3—6 w gmachu szkoinym (ul. Snopkowska l. 
pył 1101—2 


Nr, Ż2e 


Warunki pok 


Podttym tytułem zamieszcza “Neye freie Pres- | dobne umiarkowanie. Oto powtarza sie wriąż, że 


Be“ obszerny artykuł, który tu streszczamy: 

Należy potwierdzić to, jako charakierysiyczny 
symptom dia polskiego sposobu myślenia, Że dy- 
Bpozycye pokojowe iem silniej utwierdzają się we 
wszystkich warstwach iudności im większe suk- 
czSy wojenne zaznaczają komunikaty. Nigdy bar- 
dziej wi: było się w Polsce zdecydowanym do 
wyvjny do twńca jak gdy wojska bolszewicki» 
Stały pod bramami Warszawy; nigdy zaś bardz: | 
skłonnym do pokoju, jak w tej chwili, gdy armia 
polska osiągnęła tzw. granicę etnogralu4aą, i gdy 
jedynie od ti :rownictwa wojskowego zależy, ak 
daleko podążyć choe za pobitym wrogiem. 

Tu właściwi» ujawnia się olbrzymia różnica 
pomiędzy tusirojem duchowym polskin a bolsze- 
wiciim. Przypomnijmy sobie wyzywającą bezgra- 
picznie zarozuniałą mowę Moskaii gdy uważali 
upadek Warszawy za nieuchronny; by:i oni wtedy 
dalecy od mys o połoj w i z zwardych do Srogoś- 
mi ich warunków pokojowych, można poznać, że 
wedle wzoru carskiego hoklowali okrutnej zasa- 
dzie “vae victiw'! (biada zwycięzonym). Polska 
pomawianą wciąż o traperjal;zm, rezygnuje z po- 
brzękiwaria szablą a polski minister spraw ZƏ- 
wnętrznych pświadcza, że przy rozprawach po- 
kojowych nie ma być ani zwyciężców ani zwycię- 
żonych, 'iecz równouprawnienj szukaiący porozu- 
mienia, A temu programowi porozumienia nie tyl- 
ko odpowiada życzenie wszystkich warstw ludnoś- 
ri, tecz instrukcya którą otrzymać mają delegaci. 
Jeśli to porównamy z Ełynneni 15 punktami bof- 
szewików, to łatwo da się ocenić po czyjej stro- 
nie jest imperjalizm czy po stronie *zbawców na- 
rodów‘. którzy uprzedzając zwycięstwo chcisa- 
Ii bdmuchnąć oddech powstałego do nowego ży- 
cja państwa, czy też po stronis narodu, który 
po bohaterskiam odparciu poiężnego nieprzyjacie- 
ła gotów; est zrezygnować z wszelkich praw zwy- 
degay i zawrzeć pokój porozumienia? 

W dasszym ciągu artykuł siwi rdza, że wpra. 
wdzie rie ujawnione są jeszcze w zupe.stoścj warun, 
ki porr jowe Poiski ale podanych przediem sześć 
punktów określa już doszatecznie linię k;erunko- 
wą. Kto czyta je bez uprzedzenia, musi przyznać, 
że rzadko dypłomaci narodu, których wódz osią- 
gnął takie zwycięsiwo, potrafią nałożyć sobie po- 


È 


Z sali rozpraw. 
pna 


Dezzreye. 

Ostatnio stanął przed sądem doraźnym plu- 
tonowy 38 pp. Józef Stec za kilkakrotne dezer- 
cye. Trybunał pod przewodnictwem kap. Se- 
nissona, po przeprowadzonej rozprawie skazał 
go na 


karę Śmierci przez rozstrzelanie. 

Zasądzony objawił w więzieniu 1 w czasie 
rozprawy sk uchę wobec tego przedstawiomy do 
łaski, uzyskał ją i został skazany na 10 lat 
ciężkiego więzienia i degradacyę. 

Paweł Jonas, szereg. 51 pp. 28 sierpnia Dr. 
opuścił swój oddział i ukrywał się w Siemia- 
nówce. Ujęty stanął ostainio przed sądem do- 
rażnym Trybuna! pod przewodnictwem maj. 
-Stampila uchylił postępowanie doraźne i zasą- 
dził go na 5 lat ciężkiego więzienia. 


Dezerter-legionistka. 

Stefania Zdziechowska, szer. Ochotniczej Le- 
gii Kobiet w Lwowie dnia 3 zm. wydaliła się 
samowolnie ze swego oddziału. Obrońca por. 
dr. Aleksandrowicz na rozprawie wykazywał, że 
wedle ustaw obowiązujących w Polsce, kobieta 
pod względem prawnym nie podlega obowiążu- 
jącym ustawom wojskowym, wskazując i na to, 
te służba ta jesl tylko kontraktową iip. Trybu- 
nał po naradzie wychodząc z założenia, że O. 
L. K. jest częścią eparatu wojskowego, a tem 
samem i kobieta może zobowiązywać się prawe 
nie do pełnienia służby wojskowej, zasądził 
Zdzieehowską na 14 dni aresztu oraz na wyda- 
lenie z wojska. Trybunałowi przewodniczył 
maj, Plakner.. 

Dezerterzy w Dąbiu. 

Jak wisdomo, przychwycono około 1200 de- 

zgrtarów, którzy uciekali przez granicę do Gór- 
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„DZIENNIK ŁUDOW r 


cjowe Poiski. 


wypadki wojenne nie wpływają na warunki poko- 
jowe, a Polsce siawia też warunki, które nie 
mogłyby wypaść skrotnniej gdyby bolszewicy byji 
zwyciężyli, Polska żąda tylko prawa swego tak 
pod 'względźm terytoryalnym jak w kwestyi od- 
szkodowania woj:nnego, Oraz w Sprawie moż- 
nośćh nonienia sję, jak długo jnni mogą na nią 
napaść. W poświadczenia, że uznają linię Bug - 
| Zbrucz za podstawę rokowań leży tyle ustęp- 
stwa że gdy choć trochę jest dobrej woli u bol- 
szewików, to kwestya terytoryalna mogłaby być 
natychmiast rozwiązana. Polacy nie rezygnuj} z 
terytoryów na wschód od tej linii lecz czynią Ją 
„przedmiotem pertractacyi które mogą doprowa- 
dzić do porozumienia. 

Z Litwa także 5 1%zke do **nolus vivendi“. 
Urzeczywis:niinie earostanowjet a narodów, mie- 
szkajicych między Polska a łtwsyą Jest postula- 
tem dawnym, tworzącym podstawę wschodniej po- 
lityki Polski, Polsce przytem n; zajeży na hkegemot 
nii na wschodzie, lecz na trwałym pokoju. Tak 
samo godziwem żądaniem jest ządanie zwnotu bi- 
bijota i ldai} sztukj uwiezionych po rozbiorach 
do Rosyi. i 

Co Bię w końcu tyczy stanowiska Polski wo- 
bec żądania ze strony Rosyi wolności komunika- 
qf z Niameami przez linią Białystox Grajewo, io 
ji ono także lojalne; Polska nie chce uniemożfi- 
wiać Resyi tej komunikacył, lecz żąda tylko kon- 
froti nai nig, Jes'to właściwie kwestya nie polity- 
czna, lecz handioisw| - polityczna, która zorganizo- 
wana być powinna w drodze traktatu haudloweęr 
go. Do takiago zaś traktatu handiowego, dąży 
Foiska dowodząc tem. że chce pozostać wierną 
swej misyi Jako pomosi między Kulturą zacho- 
dnią a wschodem także w kwestyach handlowo- 
politycznych. 

Jak Się tego można było spodziewać kończy 
artykuł, iw odniesieniu od rosyjskiego, polski pro- 


gig w wewnętrzne sprawy przeciwnika. Polska 
Polakom Rvsya Rosyanom! temi słowami 
możnaby scharakteryzować istotną treść polskich ! 
warumków pokojowych. Jeśli prawdą jest, że bol- 
szewicy chcą pokoju, to riamoziiwem jest, by od- 
mówiii przyjęcia tych warunków. 


"SEE 
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nego Sląska. Komisye pomiędzy niemi wykryży 
1000 zbiegów przed brankz, których odesłano 
do sądu zwyczajnego, bo termin 14-dniowy od 
czasu ich ujęcia już minąt. 


Rozstrzelanie za tchórzostwo. 
Władystaw Swiątek, szereg. 2 komp. 37 pp.| 


stanął przed sądem polowym za zbrodnię tchć=! 
rzestwa. Wyrokiem trybunału zasączony został 
na karę śmierci, kióry to wyrok onegdaj wy- 
korano. 
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Podjęcie stosunków dyplomaty- 
cznych między Francyą } Austrya. 


Dnia 3. września poseł austryacki, Eichhof 
w Paryżu wręczył prezydentowi Deschanelowi 
pismo uwierzytelniające, Eichhof podniósł nie- 
dolę republiki austryackiej i prosił o pomoc 
w ciężkim położeniu kraju. 

Prezydent Deschanel odpowiedział, że od 
dawną żywi przekonanie iż pokój ogólny zale- 
2ny jest od porządku w Europie środkowej. 
Przywrócenie dobrobytu na kontynencie w du- 
żej mierze uwarunkowane jest powrotem Austryi 
do normalnych stosunków gospodarczych. Nie- 
ma państwa, któreby bardziej gotowe było uła- 
twić odrodzenie Austryi i poprzeć jego rozkwit, 
jak Francya. ' 

Niewiadomo tylko, o ile Francya w stanie 
urzeczywistnić te obietnice, gdyż kwestya kredy- 
tów w wielkiej mierze zależna jest od Auglii i 
Ameryki. 


gram pokojowy nie zawiera ani śladu wmięszania | „ER 


ur. w Pustyni pow. Dobczyce, z zawodu stolarz, |. 
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Za rubrykę tę redakcyn nio odpowin la, 
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artysta skrzy- 

T l Abia siłę „pek, były pro» 

əsor Lwowskiego Konserwatoryum Muzycznege gi 

nurs wyższy i najwyższy w LWOWSKIM INSTYTUCIE 
MUZYCZNYM. 

M 


Pref. Janusz BRozieuz 


Prof. Józef Celmer 


artysta dramatyczny, były prof. Lwowskiego Konrserwa- 
toryum prowadzi szkołę dramatyczką w 
LWOWSKIM INSTYTUCIE MUZYCZNYM. 


Prof. Fołedzimierz Weber 


ariysta pianista zaangażowany do Lwowskiego Konser- 
watoryum przeszedł do LWOWSKIEGO INSTYTUTU 
MUZYCZNEGO jako prołesor kursów wyższych i naj- 
wyższych. 


Prof. Seweryn Eizenherger Pc; 


klasę Koncertową w LWOWSKIM INSTYTUCIE 
MUZY CZNYM. 


Wpisy codziennie ul. Sobieskiego 4, N. p. 


EKI CYGARETOWE 
bę i (T) 


NAJPRZEDNIEJSZEJ JAKOŚCI 
: WSZĘDZIE DO NABYCIA. :: 


© fabryka Tow. Mke Lwów, Gl. Zielona I. 20. ' 
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Pierwszorzędne kinoteatry 


„MARYSIENKA* i „KOPERNIK“ 


wyświetłają 11. b. m. po raz ostatni 
salonawy dramat w 5-ciu aktach p. t. 
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raa > IO OWSTDTEI 
3 ruchu robofniczego, 
Związek pracowników kelnerskich 


we Lwowie, ostrzega P. T. Publiczność 
aby przy płaceniu rachunków w lokaiach 


publicznych nie uwzględniali dopisywynta 
rocentów gdyż procent wypłaca wła- 


ściciel danei firmy. 
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Zarząd 


GRENE 


Xomunikaty. 


: DALSZY CIAG WALNEGO ZGROMADZE- 
NIA murarzy i «cieśli odbędzie się w niedzielę 
12. jwrześnia o godzinie 10. rano w lokalu ul. 
Cłowa 6. z porządkiem dziennym: 1) Wybory 
nowego Zarządu; 2) Wnioski. 

UZUPEŁNIAJĄCE WALNE ZGROMADZE. 
NIE Stow. „Skała odbędzie się w niedzielę dnła 
19. września 1920 o godzinie 11. rano. 


—0.6— 


Nowa Kkonstytucya w Danii. 


KONIGSWÓSTENHAUSEN 10. września (Rae 
dio). Z Kopenhagi donoszą: W piątek król na 
posiedzeniu rady państwa podpisze newą kon- 
stvtucyę duńską. Obzcny parlament będzie roz- 
wiązany a nowo wybory do foiketyngu eobędg 
się 21. b. m. > 
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Centrala: Lwów, ul. Marcina I. 15. 


Bankructwo komunizmu polskiege. 


W ostatnich missiącach r. 19f8 została u- 
tworznną Komun'styczna Partya Robotnicza Pol- 
ski. Ziożyły się na nią trzy odrębne prądy, nur- 
tujące poprzednio w ruchu robotniczym; pierw- 
szy stanowiła lewica P. P. S, dwa drugie — 
Ł zw, Socya!tdemokracya Królestwa Polskiego i 
Litwy, podzielona z kolei — mmo pozornej jed- 
ności organizacyjnej, osiągn,ętqt r. 1917, 
ua irakcye „zarządowcówi* i „'rozłamowców"'. 

Komuniści polscy nie wiedzieli nigdy. czego 


Sowi.crjj? Czy federacyi z Rosyą? Czy jakiegoś 
wszecheuropejskiego związku? Urzędowo przepo- 
wiadałi rychłe nadejście rewolucyi światowej. W 
praktyce liczyli na zwycięstwo wojsk Trockiego, 
ale jednocześnie zwalczaii wojnę z Rosvą So- 
wieiów, jak każda wogóle wojnę ze stanowiska 
pacyfistycznego, nie czyniąc zresztą zgoła Te, by 
iStolnie trwawym zapasom przeszkodzić. W re- 
zuliacie mielismy dziwaczną mieszaninę haseł, nie 
powiązanych niczem ze sobą, haseł, za którymi 
nie szedł żaden świadomy, konsekwentny wysi- 

W sieni 1918 r. ci przenikliwi ludzie wy- 
obrazki sobie iż rozwój wypadków w Polsce od+ 
bywać się {ma ściśle według wzoru rosyjskiego. 
Rząd łudowy odgrywał tu rolę gabinetu Kiereń- 
Sklego. operetka styczniowa panów posłów Dy- 
mowiSkisgoj i Czerniewskjego zastępowała zainach 
Korniłowa. Konsekwentnie w lutym winna była 
wybić godzina bolszewickiego przewrotu. To też 
nasi komuniści z całą energią obałalj 
do wSpółki z narodową demokracyą 
tow, Moraczewskiego T zaumicji się bar- 
dze, gdy w wyniku tej działalności nie p. Mar- 
chlewski zasładł w pałacu namiestnikowskim, ale 
zgoła I. J. Paderewski. 

Komuniści musieli zdecydować ri. na jasną 
droge. Albo ktoś uważa, że armie sowietów niosą 
na ostrzu swych lane i bagnetów wyzwolenie 
sgołeczne że są sprzymierzeńcem polskiej klasy 
robotniczej — a w takim razie należało wytężyć 
siły by zapewnić im zwycięstwo, należało gło- 
šno wyprzeć się Ojczyzny, stanąć po stronie Ro- 
syi. Albo znowu, jeżeli sądzimy, że nalście ob- 
cych wojsk tylko zaszkodzi rewolucyi, powinniśmy 
jeżeli jesieśmyk omunistami, używające 
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Ga to jest bandyta ? 


W "Słowie Polskim“ z 10. b. m. popol. w |tam ponętniejszą że pobiera się w: niel żołd sztu- 


a ykule wstępnym podpisanym przez dr. W. M. 
obok innych chorobliwych bredni znajdugą się 
nas- bandyckie napaści Na Związek Strzelecki z 
powodu uchwały roboiników w Drohobyczu na- 
wołującef' do wstępywaria w jego szeregi. 

Gio dosłowne brzmienie tej napaści: 

“Nie dia obrony Cjezyzny, nie dla waiki z 
wrogiem, «i. dia pomocy żołnierzowi polskiemu, 
który zmaga Się z armią sowiecką w pobliżu o- 
słaniejaąc bohatersko zagłękie naftowe — ale, lak 
wyraźmic głosi P. P. 5. dla wałki domowj A 
organizuj: się to wojskowe zrzeszenie za pienią- 
dze państwa(!) z ludzi w wi:ku poberowym(!), 
których miejsce w armii regularnej. Ta formacya 
party jra ma wszelkie warunki ku temu, by wyróść 
w organize,żyę uchyldjących się (7?) od służby 
wojskowe] R od wałki z wrogiem, organązacyę 


Powracający z letnisk, wywczasów 
i ewakuac:i. 


swą odzież do odświzżenia i pięk- 

nego farbowania pierwszorzydnej 

art. farbiarni lwowskiej 
iS TELLA“ 


Ubezpi:czaĉ można dane rzeczy | 


| ków Lenina i kandydatów na Trockiego, prze- 
właściwi: chcą, Czy niepodległej Rzeczypospolitej | obraziło się w jakąś niskształtną mjeszaniię tchó- 


motywów | 


f 


Witajcie i oddajcie 


od zaginięcia na dowołną wartość 


komunistycznych, przeciwko temu najścii 51ę wy- 
powiedzieć. m! 

Komunistyczna Partya Robotnicza Polski nie 
zdobyła się na uczciwe imęstui2 postawienie spra* 
wy. Wysłano Hist do Moskwy z wezwaniem, by 
nie iszła ma Warszawę; jednocześnie wszędzie na 
prowincyi, w zajętyych miejscowościach wycią- 
unięto braterski? dłonie do "czerwonych" koza- 
ków. Stanowisko naszych domorosłych zwolenni. 


rzostwa neutralności" woboc woiny, sympatyi- 
do <orłów* Tuhaczewskiego i zwykłego miesz- 
czańskiego sirachu przed riri. Pp. Marchlewski, 
Koty r Dzierzyński odgrywa i w Ejałvmstoku z per 
wodzeniem rolę Targowicy, kosmunisci siedłeccy, 
nasielscy agitowali za wsiępowaniem do czerwo- 
nej armii, komuniści warszawscy trwali w gro- 
bowem milczeniu. 
Na polach Radzymina rozstrzygały się losy 
«dyktatury komisarski:j* w Polsce a moż% i na 
Zachodzie. Bolszewizm europejski, zapomniawszy 
o wstydzie, marzył z tęsknotą o chwili, gdy tiu 
my baszkirów! i kałmuków zaleją młodą niepodle- 
głość Polski Komuniści Warszawy myiczeji... Zdra- 
dzii sprawę komunizmu tak samo, jak poprze- 
dnio zdradzili Polskę. Wszak nie mieliśmy ani c- 
nia próby, jakiegoś zbrojnego wybuchu. ani na- 
wet manifestacyi ulicznej, W dniach przełomowych 
15, 16, 17 sierpnia komunistów jakgdyby nie by- 
ło wcale. W tem tkwi ich śmiertelna klęska. 
Ta drobna zresztą garść robotników, która 
szła dotychczas za komunistami, opuściła ich w 
godzinie próby. Długoletnie wysiłki nie potrafiły 
wyrwać z serca komunisty| - proletaryusza uczuć 
patryotycznych i nienawiści do obcego najazdu. 
Bałagan programowy w Samej partyi dokonał resz- 
ty... Dzisiaj komunizm polski przestał być postra- 
chem |4'a "pań z towarzystwa ', zaczęto nim pogar- 
dzać. 
I diatego bitwa pod Warszawą była jednocze- 
śnie bitwą o wartość moralną, o siłę ideową ru- 
chu komunistycznego w Polsce. Bolszewizm ro- 
syjski przegrał ofenzywę militarną. Komunizm pol- 
eki stracił zaufanie przyjacjół i szacunek wrogów. 
M. Niedziaikowski. 
—.16— ; 


cznie zwiększany — jak głoszą werbownicy — 
do 100(1) Mk. dziennie. ; 
Sejmowa komisya wojskowa zapewne zaintere- 
sj: się tą dziwną formacyą, reklamowaną pu- 
blicz.i: jako partyjna/ i jako zacjąg przeznaczony 
do 'waki domowej o ideały pruskiego jmperyum 
Wilhekna IL. i czerwonego caratu Trockiego, © 
parowanie gwałtu nad prawem, © panowanie 
mniejszości terorem.' 
Nie potrzebujemy dodawać, że w tej napaści 
każde słowo to najordynarniejsze kłamstwo, na 
jakie tylko wszechpołak zdobyć się umie. Ta na- 
paść będzie miała ten Skutek, że robotnicy ma- 
sowo do Związku Strzeleckiego wstąpią, i nie 
pozwolą komenderować sobą w strażach obywa- 
telskich Wóżnym jawnym czy talnym endekom. 
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wickich. , 


Jak wiadomo, moskiewska międzynarodówka 
stawia europejskim partyom  socyalistyczny:n 
ł grupom partyjnym, które chciałyby do niej 
przystąpić, ostre warunki, z pomiędzy których 
najdosadniejszym i powiedzmy, najbezczelniej« 
szym jest i żądanie wykluczenia najwybitniej- 
szych w tych partyach towarzyszyskoryfeuszów 
ruchu socyalistycznego. 

W Niemczech odbywa się kongres Nieża- 
wisłych, klóry ma rozstrzygnąć kwestyę przy- 
jęcia czy nieprzyjęcia tych prawdziwie dzikich 
pretensyi bolszewickiego synedryonu. I oto co 
mówi jeden z najradykalniejszych lewicowców 
niemieckich, bedgbour, na tych, którzy zgodzić 
się chca : a warunki bolszewickie: 

Przedewszysikiem odmawia im tytału  „to- 
warzyszy*, bo ludzie, którzy jego chcą z partyi 
walluczyć na to miano nie zasługują. 

„Tylko towarzysza poszczególnych krajów 
mogą decydować o tem, jaka ma być taktyka 
w tym kraju* mówi na wyrażoną nadzieję je- 
dnego z uczestników, że wybuch rewolucyi 
w Niemczech jest błiski i że wtedy będzie mo- 
żna przenieść centralę boiszewickiej międzyna- 
rodówki do Berlina. 

Jeżeli zaś miałaby już być organizacya cen- 
tralna, mówi z ironią, to wolę już ją mieć 
w Moskwie z Leninem i Trockim, niż z Dąu- 
mingiem i Stóckerem. Nigdy nie krytykowa- 
łem taktyki bolszewików, ale protestować będę 
jaknajostrzej przeciw narzucaniu tej taktyki in- 
nym krajom*. A dalej: 

„Bolszewiey nie przeprowadziii socyalizacyj 
wielkiej własności ziemskiej, leez rozbili ją 
w puch; nie urzeczywistniii secyalistycznega 
programu agrarnego i właśnie przez to zata- 
mowali rozwój socyalizmu. Ludzie ci, którzy 
prowadzą tak niebezpiecznie antysocyalistyczną 
politykę w swoim własnym kraju, nie mogą 
komgpetować o to, by objęli kierownictwo cen- 
tralistycznej międzynarodówki i mogli przepisy- 
wać innym krajom warunki wałki rewolu» 
cyjnej". 
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Jak gazeta wędruje pocztą. 


Z kalusza piszą nam: , 

Jestem stałym prenumeratorem „Dzien. Lud.* 
który regularnie pod opaską co dnia dostawałem 
aż do czasów popłochu, o ile ktoś raz lub dwa 
razy w tygodniu do mnie adresowanego pisma 
na wieczne oddanie gdzieś na poczcie sobie nie 
pożyczył. Wiem na pewno że Administracya 
„Dziennika* regularnie go na mój adres pod o- 
paską ze Lwowa do Kałusza wysyła. Ostatnie 
egzemplarze dostałem razem z dnia 20—21 sier- 
pnia b. r. 

Ciekawy też jestem, gdzie te gazety się po- 
dziewają, jedni twierdzą, że urzędnik pocztowy 
we Lwowie zamiast via Sambor dyryguje je na 
Przemyśl, stąd to spóźnienie, drudzy zaś twier- 
dzą, że głównym winowajcą jest Stryj, bo tam 
wszystkie pisma caiymi stosami zatrzymuje się, 
ale są i tacy którzy niedowierzającem ekiem' 
patrzą na kałuską pocztę. y 

Jedną z. głównych arteryi życiowych dla na- 
szego państwa jest poczta, a przecież by ją uru- 
chomić należycie nie trzeba aż tvgodni. Dużo 
towarzyszy którzy z Kałusza „Dziennik Ludowy“ 
prenumerowali taksamo czyteinia górnicza, pi- 
sma wcalę nie dosiają. Natomiast z Warszawy 
pisma pod opaską dostają. 

Skandalem jest, ażeby do dzisiejszego dnia 
swojej gazety nie dostać. 

O Boże, uchroń nas przed zaśniedziałym, 
szkodliwym austryackim systemem biurokrae, 
tycznym, dopomóż nam stać się sumiennymij 
i uczciwymi funkcyonaryuszami i obywatelami 
w państwie polskiem. 

Może dyrekcya poczt zlituje się nad czytelni. 
kami pism na prowincyi. 
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Podpisujcie polską pożyczkę państł 


+ 
t 


Nr 226 


„DZIENNIK LUDOWY" 


> wije 


Zie adminisirujemy na Pomorzu, 


«Przyjacia ludu" zami-szeza (dwie charakteryt 
Styczne korespondencye z Pomorza, które świad- 
czą że w miewłasciwe reca oddana zosiąla tamy 
tejsza gospodarka mdzninistracyjna, a w szczegól- 
ności, że Urząd osadniczy w Poznaniu popełnia 
wiele błędów, które potem dotkiiwie mszczą się 
ma 'włoscianach polskich. 

Przytaczamy poniżej te tisty i dalemy wyraz 
madzkji że przy realizowanju ustaw o refozmie 
woinej rozciągnięta zostanie gorhwa piscza nad 
przechodzącemi w ręce polsiie gospodarstwami 
w b. dzielnicy pruskiej, 

2: 
È «. 
My Folaqy z powiatu kałuskiego w Małopol- 
sce zniszczoni wojną zakupiliśmy za zezwoie- 
niem urzęd: osadniczego w Poznaniu gospodar- 
stwa na Pomorzu. Ale œ tu z nami wyprawiają? 
Zawierają z nami kontrakty, wezmą pieniądze, 
a potem nie chcą się ruszyć ze sprzedanych go- 
spodarstw. Po trzech dniach wnoszą skargi do 
sądu w Chełmie, że kupiciel nje umie robić w po- 
lu, że źle gospodarzy. Biorę rzeczoznawców, a ci 
crzekajj że dobrze się w polu robi, wize sprawa 
wygrana. Zaraz po terminie zdechły naraz trzy 


i 


świnie. Sprzedawca gruntu melduje w gminie, że 
świnie  potrufe, Że wszystko wyzdycha. Jak 


już te sekatury nie pomogą, biorą się do bicia 
ze Siekil.nami _nożamąi, widiami. Kopią nas, plur 
ją i jwrzeszczą „heraus do Galicyi". Odgrażalą 
Bie že ni: dos taniemy przewłaszczeń w Poznaniu 
$ robią tamo ip starania, Jak na swojem postawią 
to będziemy skazani na żebraninę, bo an; pienię- 
dzy 2ni gruntów, Władze tutejsze odnoszą się 
do nas obojetnie i odwołują sis, czy mamy prze- 
właszczenie. Ciężka dola czeka wiele rodzin z 
Małopolsa i Komgresówki, Upraszamy Was p. 
Posłowie, poruszcie tę piekącą sprawę w Sejmie! 
Jan Babula. 
GOLANCZ, pow. Wągrowiec. Zwracam się 
do papok pp. posłów, aby Sejm ustawodawe 
czy zrob już raz koni3e teraniu nas wszystkich 
z Ma: opcja i Kongmesówki, którzyśmy w Poznań- 
skiem kupili gospodarstwa. Urząd osadniczy w 
Poznaniu mało któremu z nas zatwierdza kon 
wakty. Ja też kupiiem tu gospodarstwo, a dzisi.j 
nia mam nie, Dnia 24. lutego b. r. zawariem w Są 
dzie kontrakt kupna, poczem zaraz pojechałem 
do (domu do Mełopofsti. i sprzedałem krowy, ja- 
łówkę. świnię, siano; rtorugi 1 t. d. Ziemi własnej 
mie miażem. Miałem razem 20 tysięcy marek pol- 
skich. Drin 8. marca wyjechałem z rodzimą do 
Pcznania, 12. marca pyłem się zapytać w staro- 
etwis w Wągrowcu, czy mam zapłacić resztę ce- 


ny kupi * RZY mogę się wprowadzić na gospo- 
darstwo. ` Oddam w ręce starosty kontrakt 


świadectwo morainości | religijne, oraz legliy-. 
macyę do podróży, Powiedziano mi, że mogę się 
sprowadzić i zapłacić. Gospodarstwo odebraiem, 
otsjałem obsadziłem, a dzis: „aj mie mam nic. — 
Takis tu pikne stosunki, — Ale to jeszcze nie 

meszystko. Urząd osadniczy kontraktu nie za- 
twlierdził i dnja 22. kwietnia papiery odesłał do 
sądu i tem wo leżało db 7. maja. Nie wiedziatera 
o (remi i przez ten czas dwa razy pytałem się 
w starostwie, czy co z utzędu osadniczego nie 
przyszło. Dopiero za drugin razañ objaśnii, że 
to przyjdzie do sądu. Poszedłem wije do sądu 
pytać się. Rzeczywiście tam to leżało i dali mi 

do ręki odpis koniraktu z wiadomością, że kon- 
sk mie zatwi.rdzony. Sprzedającego zawiado- 
mili zaraz też chciał mj gospodarstwo odbierać. 
Ja opiarałem Cię, ale daremnie. Pojechałem do 
urzędu csadniezego do Poznania zapytać się dla- 
nie dostałem przewłaszczenia. W biurze 
nr. 46 powiedziano mi, że jak przywiozę z domu 
świadectwo, ż2 znam CE na roinictwie, to prze- 
właszczenie dostanę. To było 14. maja. Posłałem 
zaraz brata ùo Małopolski po to świadectwo rol 
nicze, le Sprzedawca na ric nie zważał, gospo- 
dzstwo edbiera i pieniądze chce składać na 
mój koszt w banku. Pojechałem powtórnie do 
urzędu oSadniczego prosić o zatrzymanie się 
z załatwimiem Sprawy przewłaszczenia, dopóki 
brat nie wróci ze Świadectwem. Jednak ten sam 
urzędnik, który mi przed 3 dniami zrobił obie- 
tnicę, wyparł Fię jej a dał mi radę; abym kupo- 
wał drugi raz to Samo gospodarstwo. Widzę, że 
jest żle, chcę iść do prezydenta opde, ale mnie 
nie dopuściii. Wróciłem z uiczem do domu. Dnia 
22, maja przySzedi do mnie sprzedawca ze sołty- 
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Peny i pwiadimg } zwraca mi pieniądze na tej 
podsiawie, że ma polecenie z urzędu osadnicze- 
gb» rze Sądu odebrać mi gospodarstwo. Ja odpo- 
adsl gk że odbiorę pierjądze, ale Sprawę pə- 
wiodę tak, jak dalewo Się da, a ile tyiko będę 
miat w ręku świadectwo rolnictwa. Nareszcie 
brat przywiózł mi to świadectwo.  Pojechaiem 
z pim do urzędu osadniczego. Ponieważ sprze- 
dawca gospodarstwo z powrotem wzią! w posia- 
danie, prezydent polecił urzędnikom, aby mi 
Sprz: eda ri: umiecką kolonię. Zaprowadzili mnie 
do biura r, 8. i tu dawali mj 30 mmorgowe go- 
Epodarstwo a Że na takie nie mam pieniędzy. 
to kor powiedzieji, że poźniej za laliś sniesiąc 
będą tnniejsze, bo Niemcy wyjadą. Ca trzy tygo- 
dnie feźaziłam pytać się, ale nigdy nic nie było, 
aż dopiero za trzeciezu razem było szczęście. Ale 
Że urzędnik nio wietzjał, co właściwie miał na 
sprzedaj ï z tego szczęścia było dia mnie nie- 
szczęście. Kupiłem bilet za 33. mari i pojechaj- 
łem do powiatu Czarków oglądać kolonię. Pie- 
niądze jaši miałąm przy Sobie ztnieniiem na 
drobne iale dosiaksn za nie powiatowe pienią- 
dze, których udać nie można. Oglądnąłem goSpo- 
darstwo, Pe mi, bo aw 14 ekonis = 


Tarati 0 radykaliźmie włoskim. 


W rozmowie ze specyalnym sprawozdawcą 
jednego z włoskich gzienników Turati, należą- 
cy, jak wiadomo do lewego skrzydła partyi 
socyalistycznej, powiedział, że nie należy prze- 
ceniać wpływu kierunku radykalnego w klasie 
robotniczej włoskiej. Lewicowi radykali bo- 
wiem we Włoszech nie posiadają jakoby jasno 
ckreślarego programu. ` Nie wierzy w urzeczy- 
wistnienie się w Włoszech rosyjskiego bolsze- 
wizmu. 
Kwestyą „królestwo czy republika* uważa 
Turati, wobec dekorautywnej roli króla, za spra- 
wę podrzędną. Forma republikańska sama nie 
stanowi jeszcze gwarancyi rzeczywiście republi- 
kańskich rządów, jak dowodzi 
amerykański. 

Turati wyraził swe rozczarowanie z wyni- 
ków konferencyi lucerneńskiej. 


tego przykiad 


AMEN YJANE 


Szczegóły zamordowania rodziny 
carskiej. 


„Times“ podaje następujące rewelacye o za- 
mordowaniu carskiej rodziny : 

Pierwotnie planowano sprowadzić rodzinę 
carską do Moskwy, zatrzymano jednak wszyst- 
kich w Jekaterynburgu, gdzie dojrzał plan wy« 
mordowania wszystkich członków domu Rema» 
nowych. 

Surowski, „który posiadał tam. „zakład, foto- 
graficzny otrzyma? polecenie wykonać mord 
i trupy sprzątnąć, We włorek 16. lipca wszyst- 
ko było przygotowane Tuż przed północą 
wszedł Surowski do pokoju rodziny „carskiej. 
Wszyscy byli pogrążem w głębokim śnie. Obu- 
dził ich i powiedział, że trzeba będzie ich usu» 
nąć, bo w mieście powstały rozruchy a życiu 
cara grozi niebezpieczeństwo. Car, jego żona 
i dzieci oraz wszyscy wierni towarzysze ubrali 
się bezzwłocznie. Wielki książę Aleksy tak był 
chory, że car musia? go wziąć na ręce. Su- 
rowssi kazał im iść tylnemi schodami a sam 
szedł naprzód. Wszystkich sprowadził nastę- 
pnie do piwnicy, której okno wystawało nieco 
ponad ziemię tak, źe z zewnątrz można było 
widzieć co się w piwnicy dzieje. W podwórzu 
stały gęste straże, których późniejsze zeznania 
miały decydujące znaczenie dla wyświetlenia 
zbrodni. Ponieważ w piwnicy nie było ża- 
dnych sprzętów, poprosił car o krzesła, które 
też przyniesiono. 

W kilka chwil później wpadli mordercy do 
piwnicy. Było ich wszystkiego dwóch. Surow 
ski podszedł do cara i powiedzisł mu: „Kre- 
wni was usiłowali was uwolnić, ale im się nie 


samym momencie hukręły strzały rewolwerowe 
i wszyscy uwięzieni padli na ziemię, Car, ca- 


udało. Dlatego każemy was rozstrzelać”. W tym |“ 


t 


7 


Wróciłem do Poznania do urzędu. Tu kazali må 
wypełnić kwestyonaryusz i obiecali m, że mi 
odpiszą. Kwionisia byt wypo iedzjany, a ja cze- 
bax r czekam aż nareszcie 19. lipca jadę do Por 
zaeniaą dowisidzieć cię, co słychać z kolonią. 
Odpowiedzieli imę krótko, że kolbzii nie dostanę, 
rg Niemiec kolorista był stelmachem, więc f 
|stelmach Polak musi przyjść na jego miejęce. — 
Tak {mnie marazii urzędnicy Ma koszta i straty 
i tie mie dai. Poszedłem do prezydenta z uża- 
inem. Zaiełefonował do tiura nr. 2., że mają mi 
dać tę kolonię. Zatrzymali mmie na drugi dzień, 
aña I to nie nie a m Roda ziel, że tasm mub 
Si przyjść stefinacu I ma tem kanise. Dawali mi 
inne 80 morgowe gospodarsiwo, na które nie 
miałem pimiędzy. Ja już tem chodzeniem zdam 
łem ke rp] i mie nie mam z tego. Przyjdzie zima 
i eż mie nie będzie. Nie moge się zaopatrzyć na 
zimę, bo nie wiem, gdzie człowisk będzie. Jak tak 
daj będzie to tny z Małopaski i Kongresówką 
zes;aniemy tu bez pieniędzy, bez przyodziewy. — 
Wijpadnią mam chyba brać tdi] i worda i iść po 


"żebranym. chlebie. Na Sare gospodarstwa nie 
znańskiem zakupione odbierają nam z powrotem, 


wrócimy, bo sprzedane, a tu w Księstwie Po- 
Imieniem wszystkicł prosimy Sejm í Rząd o zm} 
trzwanie mad nami 


Jan Biczkowsid. 


Gwalty nad ludneści żydowską 
we wsch. Galicyi, 


„Wpered* na podstawie informacyi, otrzy- 
rmsnych przez żydowską radę nacyonalną po- 
daje, że widownią gwałtów nad ludnością ży: 
dowską były miasteczka Tyśmienica, Tyśmieni- 
czany, Bołszowce, Halicz, Marjampol, Jezupol i 
Stanisławów. 

W miejscowościach tych zabite ogółem 22 
żydów, raniono 42, zgwaicono 87 kobiet. Szko-, 
da wyrządzona przez rabunek wynosi 2'5 mil. 
marek. 

Amalogiczna wiadomość dochodzi ze wsi na 
Pokuciu. 

Z pomiędzy bandytów, którzy brali udział 
w rabunkach i gwałtach, rozstrzelono 40, 
„—0a— 


|) 


- 


rowa, trzy ich córki i trzy oszby z otoczenia 
zginęli na miejscu, wielki książę Aleksy char- 
czał głośno i ciężkie miał ostatnie chwile- $u- 
rowski wobec tego dołożył mu jeszcze strzał 
n łaski“, Najmłodsza z księżniczek taczała się 
po ziemi i glośno krzyczała. Jeden z morder- 
ców chwycił ją lecz księżniczka pasowała się 
z nim, aż do ostatniego tchu. Jedra pokojów- 
ka mie została trafiona. Kilku czerwonych gwar- 
dzistow przebiło ją bagnetami. 

Te relucye zostały stwierdzone przez trzech 
naocznych świadków. Zwłoki zostały później 


| 


rzucone do auta ciężarowego i wywiezione. 


Roleje nie przyjmują odpowiedzialno* 
ści za przesyłki. 

„Monitor Poiski* ogłasza rozporządzenie mi- 
nistra kolei, zawieszające na kolejach okręgów 
warszawskiego, radomskiego, lwowskiego i stae 
nisławowskiego odpowiedzialność za całość prze- 
syłek. 

1 —śns—. 
Powstanie przeciw Anglikom w Mezo- 
pofamii. 

POLDHU. 9 września. (Pat.) Radio. Koma- 
nikat angielskiego ministerstw wojuy donosi. 
że w połudn. Mezopoiamii 4 tysiące pewstań- 
ców zaałakowało 1 zabrało mimo świetnej 
| obrony, angielski pociąg pancerny, jedne działo 
|oraz 4 karab. maszyn. Los załogi pociągu zo- 
żonej z 40 żołnierzy i 2 oficerów jest nieznany- 
Nieprzyjaciel utracił 500 ludzi. 
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TEATR STYLOWY 


„kkiismera 


Wyświetia obecnie 
Życiowy dramat 


Lwów, ul. Akadamicka 8. W Ą wielkich aktach I. f. 


Ńr. 226 


„DZIENNIK LUDOWY“ 


Nadprogram: 
Sałonowo komeuya p. t 


Poskromienie Zdópika 


Różne. H 


DON JUAN UWODZĄCY TYLKO STARE KO- 
BIETY, Przed sądem wiedeńskin odbyła się nie- 


dawno ciekawa rozprawa, w której oskarżyciel 


pociągnął do odpowiedzialności żonę pewnego u- 
rzędznika za obrazę czci, popełnioną przez to, że 
oskarżona zarzucaia mu, iż specyałnością jego 
jast nawlizywanie siasunków miłosnych wyłącznie 
ze Biarami kobietami, Jedaa z tych starych kobiet 
według twiandzenia oskarżonej 
ma(?) przez oryginalnego Dom Juana, rzucić się 
raka z czwariego piętra, druga, której brzydota 
nie pozostawia mie do życzenia, prowadzi z nim 
proces o wuwiedzanie. Obrońca vskarżonej oświad- 
czył, że na wszystko przeprowadzi dowód praw- 


dy. Oskarzycie* cz J: specydine afekta dla kobiet | 


Starych. Nawią a: un między inzemi także stosu- 
vek mdjosmy z pewna starą, garbata kosietą, którą 
potem porzucę! i pbecnie prowadzi z nią proces. 
Pewnego dnia zaczaił się na cmentarzu i ode 
iońograiowat swą żonę w chwili, gdy modlita się 
Í ustroiła kwiatami grób rzekomo swego umarłego 
Sędzia odroczył rozprawę aby oskarżony 
mógł przygotować się do odparcia zarzutów. 


— n 


N E aa a A 


Iiwowska 


Inż. Edmund Libański. 


Pierwsza 


parową far- i 
biarnia i pralnia chemicznajęjąji ) e 
Maryi Zduńczyk i Jana Ga- 
. 


wrońskiego — Lwów, Króla 
Leszczyńskiego I. 9. boczna 
Gródecsiej — przyjmuje 


(6Ł65 NA CZASIE) 


wszelką garderobę do far-|T reść: Wstęp. — Wzrost || 


bowania i 


] chemicznego 
czyszczenia. 


21=7 


TW 


drożyzny, sprawa rolna, 
środki zaradcze. — Bez 
włąd produkcyi 


skarstwo, korupcya i ła- 


YYY 
tO 


WOBEC OE SR LN 
Cennik bandaży; 
rupturowych  (przepuklino- 
wych), przeciw wypadaniu 


iucya, rząd i władze — 
Zakończenie. 


macicy, na żylaki nóg, prze-|pg natyci wszystki ięgar. | Bi 
ciw zgarbieniu i t. d. wysyła e ac EL rei 


EE. EWQOI. A,.OGGEIEK 
Sambor. 


Cena 5 Mk. 


CERROÓBY weneryczne, skórne, zastarzałe — 
R leczy speocyaliata dr. 
EWRIGCE, ulica Wałowa 1. 11 


Wstrzykiwanie preparatu Neo Salvarsanu tylko przed- 
południem, 8 


powróciła i ordynuje 


Dr. ZOFIA WEPPER w chorobach skórnych 


i wenerycznych ul. Janowska 26. od godz. 3—5. Ko- 
smetyka lekarska oa i2—1 w Zakładzie „Kosineo* 
ui. Mikołaja 7. 


b—"uv<.|+WONENR Zara śe 1 M 
Od roku 1330 istniejący UE 


HANDEL HERBATY i KAWY 


EDMUNDA RIEDLA 


re Iwwowie, uLRutouuskiego 3 
poleca 


HERBATE ANGIELSKĄ 


w najprzednielszych gatunkach. 


unieszczęśliwi- | $$ 


i rzemy- |Ę 
słowej, klęska miast, pa- || 


pownictwo. — Usunięcie | $ 
pośrednictwa. — Konsty= |$ 


niach i w Ludowem Tow. Wydaw. | ji 
we Lwowie, u. Sykstuska L 21 | 


72—26 i 


ise: far AE aa JST: 


beki L E 2802 A sat deaa 
to ogłoszenie 100, rabatu. 


= ŚWIERZBY == 


ary wtętruj 400 JAKO żrosty nBr 


MAŚĆ Dr.HELMERICHA 


rd Powołującym się na 


4 


| G HYS 


Ba. 


s perłowy praw. „Dostala“ co mycia twarzy, 
. cudownie upiększa cerę. 


PAN ji 


CENA: 10 Mk, 20 Mk i SO Mk 
MYDŁO DO TEGO: 7 Mk. : 
ZIÓLKA KREW CZYSZCZĄCE 5 Mk. 


NFNEIEZINY SEBLA D i WROT 


a PTRA HL CTSA LNAI, RAE GRŁECNOWKCH 


NAJPIĘKNIEJSZE KAPELUSZE | 


I-SZA KRAJGWA FABRYKA KAPELUSZY ; 
RUDOLFA NEUWELT H); 
Luo, BeLONRNOWA 3. 


Wszelkie przeróbki damskie i meskie wykonuje 
ra najnowsze formy bardzo starannie, 


4 pasy menstruacyjne (miesięczne) oraz 
? wkłady do tychże poleca 

+ Dom handlowy S. F'EIDER A 

a ". Lwów, Sykstuska 7. 


f a. 2 VA) 
x u 


ZO JETTA [O E 


Dra Antoniego E 


Ch oroby skóry, włosów, Kosmety- 
ka lekarska. Chorety wenoryczne 
Röntgen. Lampy kwarcowe. Darson- 
y walizacya. Eudoskopia. Diatermia. 


Lwów, Klementyny Tańskiej i (atak hotelu Geogr). 


m 


= 
r KSZO 0 


SERIE PROD ARE EEES EN z 
mm TOWARZYSTWO WYDAWNICZE Fabryka farb 1 uliramaryny 
Lwów, ul, SykKstuska 2l. 


; Telefon Nr. 24. ii +: Czek P. K. O. Nr. 142.176. Ę | Ch. Perimutter ; 

i : Lwów, Słoneczna 26, poleca swój wyrób: 
wnZypoczałkiem Pażdziernika b. r. ukaże się A pajlopgą Í najwydałniejszą faig do wapa 
| „OOOO z kurka“ 


NAJEERL.EIGI s 
"RI y najlepszą i najwydatniejszą farbkę dv 
KALENDARZ LUDOWY j bieliznę w proszkach, w woreczkach, 
a w gałkach i „Lady go papier, 
ma r. 1521. 


Na treść tego niezbędnego w każdym domu 
wydawnictwa złożą się: Kalendaryum polsko- 
ruskie, terminarz na r. 1921, szczegółowo opra- 
cowany dział informacyjny i poradnik domowy. 
W części literackiej znajdą czytelnicy artykuły © 
pierwszorzędnych pisarzy polskich i obcych,. 
a artykuły społeczno - poiityczne i popularno- 
$ naukowe będą obejmowały całokształt polityki 
+ bieżącej. W końcu uędzie starannie opracowany 
dział humorystyczno-satyryczny. 1 


"OGŁOSZENIA do „Kalendarza Ludowego" £ 
przyjmuje się w Lud. Tow. Wydawniczem, Lwów, J 
Sykstuska |. 2]. — Ze względu na bardzo po- 
ważny nakład ogłoszenia pomieszczone w „Ka- 
lendarzu Ludowym“ mają szczególne znaczenie. 


BE MYRÓB KRAJOWY! 


zd 
w. 


$ TUTKI I BIBYŁKI CYGARETOWE B 
j najlepszej jakości do nabycia w fabryce: fy 
| J. i N. PERLMUTTERÓW $ 


Lwów, ul. Tkacka Í. 4. 


i Materyaiy odzieżowe || wy. A mi 

KH głównie dla łudu i robotników w cenie £ Walne Zgromadzenie 

Ą od 50 do 150 Mk: oraż koce w cenie f Zwiazku Okręgowego 

Pay magazynach | |Współdzieleryeh Słow. Pratomników kolejowyeh 
"pm .. . V, L a 

izby handlowej i przemysłowej pni 0 


j odbędzie się 3. października br. w sali 
we Lwowie ul. Bourłarda 5. fg Szkoły kolejowej ulica Dojazdowa 
między godz. 9-ią a 2-gą. ; 


o godz. 9-tej rano. 
Stowarzyszenia Współdzielcze ewakuowane 
ze Wschodniej Małopolski zgłosić się mają po 
zaproszenia i mandaty do Związku Okręgowego 
we Lwowie w terminie do 25. września b. r. 


Termin zmieniamy z powodu Wa nego Zgroma- 
dzenia Związku Centralnego w Krakowie. 


27—2 RADA NADZORCZA. 


DAO 25 w AN 


Meskie, damskie 


przerabia na najnowsze fasony, 
piewszo:zędna pracownia kapeluszy 


AECGEA DAWERA 


Lwów — Rynek 14. (na I. piętrze). 


nm W NE 


i dziecinne kapelusze 
15—15 


JO N.AE2 PCIM 


we L WOWie, ul. Sykstusxa 33 


Druki gminne, parafialne, metrykalne ime » Prukarni Tzn. Jaegera 


*  Zast. nacz red. | redaktor odpowiedzialny: JAN 


SZCZYREK. Drukiem A. Golimana wa Lwowia, Sykstuską ih çı 


